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* Uroczyste. posiedzenie, odbywające się co ro ­
ku w Zakładzie naukowym Ossolińskie!), odznaczyło się 
w tymroku zajmującą osnową tak sprawozdania o zarządzie 
Zakładu równie jak i dwóch uczonych rozpraw. W obecno­
ści J. J. Ex. Namiestnikowstwa i ks. Arcybiskupa Baranie­
ckiego , odczytał zastępca kura to ra ,  hr. Maurycy Dziedu- 
śz y c k i , sprawozdanie o administracji i stanie majątku zakła­
dowego. Dowiedzieliśmy się źe instytut ma nadzieję zna­
cznego powiększania dochodów przyznaną mu indernniza- 
cję.  Procen t od indemnizacyjnego kapitału ma byćobró- 
cony na fundusz rezerwowy. Najznaczniejszym wydatkiem 
był w tym roku druk drugiego tomu słownika Linde­
g o ;  trzeciego tomu już jes t 11 arkuszy wydrukowanych. 
Na książki wydano około 6 0 0  ZŁK. MC. Ilość książek 
pomnaża się z każdym rokiem, dziś liczy księgozbiór 
17000  dz ie ł ,  a około 8 0 0 0 0  tomów, 1566 ręko p ism ó w ; 
zbiór nunizmatyczny zawiera około dziesięciu tysięcy sztuk 
m onet i medali,  między temi jest 1483 polskich monet 
un ikatów ; i medali polskich 500 .  Gabinet numizmatyczny 
ułożył i opisał bardzo starannie ks. Stuptiicki, biegły n u ­
mizmatyk. Zbiór mineralogiczny składa się ze skał i m i­
nerałów, zebranych przez p. Zejsznera w ilości przeszło ty­
siąca sztuk wyborowych. Prof. Jacek Lobarzewski zajmuje 
s ię obecnie systematycznern ułożeniem tego zbioru. Prócz 
tego należy do zbioru mineralogicznego okuło 8 2 0  ix e m -  
plarzy wyborowych konchów.

Dalej odczytał p. August Bielowski rozprawkę o n a j­
dawniejszych piśmiennych pom nikach, odnoszących się do 
dziejów Polski.

„Każdy n a ród ,  mówił p. Bielowski, podpadał różnym 
przygodom które korzystnie lub niekorzystnie na byt i 
oświatę jego wpływały. Nasz odznaczał się od dawna bo- 
batyrskiemi czynami, i zasłużył się niemało ludzkości; co 
się atoli tyczy naukowych jego pomników, pochodzą one 
z czasów późnych; nie dlatego jakobyśmy w tym względzie 
mniej pracow ali , i dawniejszych zgoła nie b y ło , lecz źe 
zostały bądź całkiem zatracone, bądź przechowane tylko 
** późnych i bardzo błed tych odpisach.

Dzieła ducha ludzkiego, jak i dzieła rąk potrzebują 
do swego utrwalenia pewnej ochrony; bez niej nikną bez 
Śladu i potomność o nich nic nie wie. Ochroną laką dla 
dzieł piśmiennych jes t  teraz d ruk ;  dawniej chroniły je mo­
ry przed pożarem i ręką nieprzyjaciela. Kazimierz wielki 
opasywał drewniane grody nasze m uram i, i ten król kładł 
kamień węgielny świątyni n a u k , akademii krakowskiej, któ­
rą wnuczka jego uposażała, a dokonał dzieła Jagiełło. I oto 
tym królom i ich czasom zawdzięczamy niemal wszystko, 
co z dawniejszej przeszłości naszej dla dziejów ocalało. 
Najcenniejsze nasze pomniki przechowały się tylko w od­
pisach tych, które w wieku 15tym po większej części ucznio­
wie akademii krakowskiej sporządzali; a najstarsze nie po­
chodzą za czasy Kazimierza wielkiego. Jeśli poza ten okres 
sięgniem do wieku lo g o ,  tedy na całej przestrzeni od Kar­
pat az po Bałtyk i Dniepr nie znajdziem więcej jak kilka 
ćwiartek, pojedyńczemi zdarzeniami dziejóweini zapisanych, 
które się w murach kapituły krakowskiej,- między księgami 
kościelnemi przechowały. Dalsze trzy wieki narodowego 
bytu naszego , mianowicie 10l.y, l i t y  i 12ty przedstawiają 
się pod tym względem oku dzisiejszego historyka jak biała 
karta, na której ręka spółcze-na ani jednej głoski nic 
wpisała.

Ale dość liczne z owych wieków pomn ik i , nas bezpo­
średnio dotyczące przechowały się u narodów głębszej E u ­
ropy, które miały oświatę w czesną, dostatniejsze środki jej 
zabezpieczenia, i byt,  nierównie mniej od naszego, n ap a ­
dami hord barbarzyńskich kołatany. ■Łączyły ich z nami 
różne związki, k tóie na ówczesną naszą historyę niemałe 
światło rzucają, a najważniejszym z nich jes t chrześcijań­
s tw o, i dzieje pierwszych naszych apostołów.

Chęć poznania bliżej tego rodzaju pomników była mi 
pow odem , ze korzystając z pozwolenia przez szanowną ku* 
ratoryę i wysokie Namiestnictwo najuprzejmiej mi udzielo­
n eg o ,  zwidziłem .niektóre znaczniejsze europejskie bibliote­
ki. O nich pokrótce napomknę."

Tu opowiedział mówca główniejsze osobliwości,  k tó ­
re po rozmaitych bibliotekach widział. W końcu zaś od­
czytał w przekładzie polskim żywot świętego Wojciecha 
przez siebie, w jednym z rękopismów; biblioteki królewskiej 
w Monachium, wykryty. Wpisany on jest tamże ręką z l i g o  
wieku. Kodex w którym się znalazł, pochodzi z dawnego 
klasztoru Benedyktynów w Tegernsee. Żywot ten różni się, 
zupełnie od znanych d o tą d , spółezesnycli żywotów tego 
świętego, mianowicie od tak zwanego Kanaparza i od B ru­
nona. A utor jego ,  podobno Benedyktyn, pisał g o ,  jak się 
zdaje, około roku 10Q2, według opowiadania świadków 
naocznych, i z wielką dokładnością podał szczegóły m ę ­
czeństwa tego świętego i sprowadzenie zwłok jego do 
Polski.

Po p. Bielowskim odczytał p. K a r o l  S z a j n o c h a  
rozprawę 0  sprawianiu ła in i przez Bolesława Chrobrego. 
Główną myślą Szajnochy jest sprostowanie zwykłego pojmo­
wania tej łaźni Bolesławowej. Podług powszechnago wyo­
brażenia było to karą cielesną, wymierzoną przez króla kil­
ku młodzianom zacnego rodu za ich niegodne czyny. Tak 
tłumaczy tę rzecz kronikarz Marcin Gallus ; Szajnocha po­
równywa to opowiadanie z innetni podobnemi „dykterijka- 
mi“ a roztrząsając je krytycznie, znajduje ,  źe to były akty 
symboliczne , nie zaś przypadkowe objawy wesołości lub 
gniewu mocarzy. Tak uderzenie mieczem w złotą bramę 
stolicy oznaczało uroczyste wzięcie tejże w posiadłość, ta r ­
gnięcie zą brodę znaczyło przyjmowanie kogo w obronę lub 
w opiekę. Tak też nieprzypuszcza Sz. aby sprawianie łaźni 
jirzcz Bolesława miało być prostą  karą cie lesną, ale uważa 
ją raczej za obrzęd wyniesienia do godności lycerskiej. 
Powtórzywszy ojiowiadanie kronikarza, zwraca uwagę na 
sześć głównych rysów tego zdarzenia tj. u c z tę , trzymanie 
pod stiażą młodzieńców przeznaczonych do ceremonyi, jirze- 
mowę króla do nich , uderzenie własnoręczne przez króla 
w łaźni , potem obdarzenie szatami królewskiemi i podnie­
sienie młodzieńców do wyższego stopnia godności. Są to, 
według zdania Sz. za darowaną karę śmierci (jak twierdzi 
Marcin Gallus) aż nadto hojne jirzeprosiny. Wnioskuje więc 
że mniemana chłosta łazienna miała raczej symboliczne zna* 
czenie jakiejś czci wyrządzonej.

Na poparcie tego wniosku przytacza p. Szajnocha 
przykłady podobnych szczegółów obyczajowych z bistoryi 
innych narodów. Z głęboka erudycyą zebrał p. Sz. podo­
bne przykłady z dziejów Sycylji i Anglji i znalazł uderzają­
ce  podobieństwo tego aktu z opisami dawnych uroczystości 
przyozdobienia pasem rycerskim. Dalej przytacza jeszcze 
z tegoż kronikarza i z Długosza i n n e  wzmianki obyczajo­
we o czasach Bolesława C hrobrego ,  a porównaw zy je ze 
wspomnioną łaźnią , rzuca nowe światło na epokę Bolesława 
Chrobrego. Przedstawia ją nierównie mniej barbarzyńską 
i rubaszną niż powszechnie mniemamy, jako epokę Ifwitnie- 
nia obyczajów rycerskich w Polsce , wreszcie wykazuje zna 
ozenie łaźni jako symbol pasowania na rycerzy.

Na tern się skończyło uroczyste i zajmujące jiosiedze-

* Język zachodnio-cyw ilizacyjno-m atcrjitl- 
n o-rea ln o -ga licy jsk o -p ostęp ow y . W jednym z 
dzienników warszawskich nazwano język Św iti |  galicyjskim ,, 
w drugim zachodnio -  cywilizacyjno -  materialno -  realno -  po • 
stępowym. Dla przekonania się o istocie tego z a rz u tu , ,  
wzięliśmy pierwszy num er Ś w i tu , który nam wpadł do rąk, 
Numer 10 z 11 października. Żetłumaczenia w dziennikach 
politycznych pobieżnie są uskuteczniane, więc przeczytaliśmy 
najpierwej rozprawę oryginalnie napisaną pod napisem; S p e ­

k u l a c j a  i p o k ó j .  I istotnie nazwa powyższa języka Świ­
towego wydała nam się wcale nie przesadzoną. Składnia 
bowiem cała w tej rozprawie niema najmniejszego podo­
bieństwa do polskiej. Całe frazesy są żywcem z obcego 
języka wzięte. Autor niema wyobrażenia jak polacy piszą.
U niego k l ę s k i  są sprowadzone przez w o j n ę  t u r e c k o -  
r o s s y j s k ą  na Europę (Europie zadane wojną turecko 
rossyjską); p e w n o ś ć  o pokoju się u t w i e r d z i ł a ;  zwy- 
cięzkie hymny d z i e n n i k ó w ,  szczególnie p ó ł u r z ę d o -  
w y c h  r ó ż n y c h  m o c a r s t w ,  a n a d  e w s z y a t k o  f r a n ­

c u s k i c h ,  (mocarstw?) muszą rozbudzić to mniemanie 
szczególnie u ty c h ,  k tórzy.. .  (połurzędowe rożne mocarstwa 
a nadewszystko francusk ie ) ;  giełda, niosąca w p e w n y c h  
g r a n i c a c h  (?) nieobliczone korzyści d l a  k ra ju ;  m o g ą  
d a ć  k l u c z  d o  r o z w i ą z a n i a  i o c e n i e n i a  (kluczem 
się rozwiązuje i ocenia 11 o b e c n e g o  p o ł o ż e n i a ;  śrebro 
i złoto s a m e  w s o b i e s ą  towarem ; ale wartość wewnętrz­
na każdego towaru zawisła także od rzadkośći i trudności 
w j e g o  d o b y c i u ;  co teraz is totnie we Francyi m i e j ­
s c e  m a ;  w p ł y w  najszkodliwszy na ruch przemysło­
wy wywrzeć, k t ó r e g o  (odnosić się ma do w p ływ u ?)  
o b j a w i e n i e  się tylko p r z e z  (du rch )  i n n e  o k o l i ­
c z n o ś c i  p o k r y t e  (?) z o s t a ł o ;  j a k  u ł u g o  w y ­
p a d k i  w a ż n i e j s z y c h  i n t e r e s ó w  k a ż d e g o  z m o ­
c a r s t w  k o n g r e s o w y c h  d o t k l i w i e n i e  d o t k n ę ­
ł y :  podpora , któraby p o z w o l i ł a  Napoleonowi na ze­
wnątrz samodzielnie się rozwinąć; p o t r z e b y  w o j e n n e  
o g ó l n ą  g r o z i ł y  n i e c h ę c i ą ;  przemysł i przedsiębior­
stwo w o j n ą  ś c i e ś n i o n e ;  w s z y s t k i e  k w e s t j e  
w w a l c e  b ę d ą c e ;  różność m i ę d z y  z d a n i a m i i  d ą ­
ż n o ś c i a m i  o b u  m o c a r s t w  o k a z a ł a  s i ę  ja w n ie  
sprawa neapoli lańska , do najwyższego stopnia nap ię ta ;  
(niewiadomo czy różność czy różnica zdań i dążności o b u *  
mocarstw, czy różnica zdań o dążności obu mocarstw?) 
wstrząśnienie objawiło się najpierw na giełdach paryskie 
j wiedeńskiej,  j a k o  t y c h ,  na  k t ó r y c h  e t c ;  ś reb ro ,  któ­
re w y w i e z i o n e  z o s t a ł o  (wywieziono).

To co do pojedyńczych sposobów mówienia. Nieró­
wnie więcej grzeszy autor w budowie całych okresów i pe­
riodów. Tu dopiero występuje cała niepolskość języka , 
nieumiejętność wyrażenia swej myśli. Jak n. p. gmatwa się 
autor w następującym okresie : T e  w s z y s t k i e  p r z e d s i ę ­
b i o r s t w a  prócz pierwszego, k t ó r e g o  w k ł a d k i  g o t o ­
w i z n ą  uskutecznione być m usiały (uskutecznić m us iano) ,  
ugruntowane zostały (ugruntowano) na tej podstawie, ie  to 
p i e r w s z e  p r z e d s i ę w z i ę c i e  d y w i d e n d ę  t a k ą  o k a ­
ż e ,  k t ó r a  o w e m u  k a p i t a ł o w i  j e s t  o d p o w i e d n i ą .  
„Tym czasem się jednak okazało, iż alians między Francją 
i Anglją, mający być rękojmią, iż owe wszystkie kwestje 
w duchu rzeczywistych potrzeb Europy rozstrzygnione zosta­
ną , nie okazał się tak silny, jak mniemano. (Więc tym ­
czasem jednak okazało się iż nie okazał się tak silny jak 
m n iem ano !!)

Lecz dosyć będzie tych przytoczeń z jednego tylko 
artykułu, napisanego oryginalnie.  Łatwo wyobrazić sobie 
ilość błędów językowych w tłumaczeniach któremi reszta 
dziennika zapełniona.

Nie podnieślibyśmy tej kwestyi, gdyby nie obawa za­
rzutu , iż obojętnie patrzymy na podobne zepsucie językowe.

Tym zaś, co się powołali do zastępowania opinii pu­
blicznej w Galicyi, radzimy, aby pierwej nauczyli się myślić 
i pisać po polsku, a potem dopiero jęli s ię zastępowania 
narodu.

Syrokom la jadąc do Warszawy, oddał po dro­
dze wizytę Ignacemu Chodźce autorowi Obrazów litewskich, 
we wsi jego dziedzicznej Dziewiętnie. Gospodarza nie było 
w domu , lecz nalazłszy na jego biórku p ió ro ,  którem sza­
nowny autor pisał jeden ze świeżych swoich utworów. 
Otóż podróżny p o e ta  Litwy zabrał Chodźce to pióro , za­
wiadamiając o lej grabieży właścic ela w ten sp o s ó b :

  Takie pamiątki to najlepsze bodźce
Dla nas co ślęczym nad li teraturą;
P ra w d a , żem zdołał ukraść pióro Chodźce
Ale ukradłszy, jak dźwignąć to p ióro?
Na taki oręż —  nierówna sił m iarka ,
To coś jak lutnia starego Bekwarka *)

* Z listu K raszew skiego, pisanego do redakcyi 
dowiadujemy się, iż powieściarz nasz zamierza na wiosnę od ­
w ied z ić  L w ó w , z kąd uda się z piórem i ołówkiem w k a r -  
paty. Podróż ta była od dawna życzeniem je g o ,  lecz teraa

*) Bekwark, lutnista apćłczesny Kochanowskiemu, o którym 

tenże pisał: .N ie każdy weźmie po Bekwarku lutnię,.



dopiero  radość tem u życzeniu będzie mógł uezynić. W ia­
dom ość tę wyczytaliśmy z wielką radością, którą zapew ne 
wszyscy czciciele tego  pisarza podzielą. Szanowny powie* 
ściarz pisze właśn ie  pow ieść o Gertrudzie Komorowskiej.

Przyjechali do d. 13 p a ź d z i e r n i k a  d o  L w o w a .
P P . J»ń Osm ulski z  R«wy. Ant Szum ow ski z  M edjki. Kon. Z u - 

,icw ic i t  S ien ia tyna . Jan  Schum ann z M ostów. T e o d o r h r. Karnicki 
z W ołczuch. Ant. Reiss z Krakowa. Jęd . R om anow icz z Dunajowa. Tom . 
Rajski z Złoczowa. Felix Pietrzycki z T arnopola. T om . K lopow ski z Hu- 
eiatyna. Wtoń . N iezabiłow ski z U herzec. Jul Zarew icz z Zapytowa. W łod. 
Zawadzki ż Jezierny. Stan. Ł odyńsk i z M ilatyna. Ludw . B orow ski z K ro- 
w icy. Mac. Janiszew ski z Zbory. Ant. S tas ick i z S. W iśni. Jan  T rochań - 

®ki z Czyśyc. Maur. B rzezany z K ończak. Maur. Kabath z Żółkwi. Jul. 
Madejski z B rzeian. Ign. B ełdow ski z Kamionki.

PP. Felix i W łod . N erunow icz z Uścia. W łod. lir. Kalinowski 
z Bakowic. Józ. P ią tkow ski z N iedzw iedny. Baz. T ow arnicki z S taroso-

li. Kaj G uzkowski z Now ego m iasta. Fran. R ychcicki z Krakow a. Leon 
i Kon. Szeleski z Nowosiółek. Edw  Radziejow ski z D elkow ic. A ntoni 
O rtyński z Zabłotowa. W ład. M niszek z O strow a. B ron. i W ład. S trz e ­
lecki z Żurawna. Hip. R om ański. Ahd. M ijakowski z Łąki. lljar. W a r te -  
resicw icz z Złoczowa. Erazm  M ierzwiński ,  Rudy. Zyg. S iarczyński 
z  Dembicy. Frydr. S abatow ski z B rodów . Ant Sobieszczański z S zczu- 
row ic. Franc. B osnow ski z T artakow a. Erazm Lencew icz z Zadworza.

W yjechali do d. 13 października ze Lwowa.
P P . Erazm  Jan ie - i do Buska. F ranc , hr. K om orow ski do Luczyc. 

Alex. Gnoiń.-ki do  K rasnego. Ludw. P łagow ski do Ditkowic. Grzegorz 

H ałuszczyński do Rzyczek. S tan . Rudnicki do D ołhom ościsk. P io tr  S ka l­
ski. W ilhel. h r. S iem iński do Żółkwi. Jan  hr. B orkow ski do  Dembicy. 

W ład. ks. Sanguszko  do Brodów. Józ. Chanowski. Felix P e llesch  do 
Złoczowa.

PP. Maur. Brzezany do K ończak. Ant. M ysłowski do  Koropic. 
Em il G rabow icz do  Rawy. Jan Grabowicz do Po łow ic. Z enon S łoneck i 

do K rcchow a. Felix lir. Karnicki do Roguzna Józ. Ł ozińsk i do Jaw orow a.

Kurs telegrafowany z  Wiednia 13 października.
A ugsburg za 10 0  złr. 
H am burg za 100 tal. b ranco  
Londyn za 1 funt szterl. 
M edyolan za 3 00  lirów  
P a ry i za 300  franków 
Agio duk. ces. .

1 0 6 I  P o iyczka 5°/,
78 ‘/ A  Akcye banku  . . . .  

10 .17  I  Kolej pó łnocna  . . .
1 0 4 %  I  Obi. ind................................
123 1  Nowa po iyczka z lo teryą

9 '/« I  Po iyczka  narodow a

* ' ,V,s
1060
2 6 1 7 '/ ,

7 4 %
losy,
83%

Dzisiejszy kurs lwoj£#fcT.

Dukat ho lendersk i . .
Dukat cesarsk i . ..........................
Półim peryał zł. r o s y j s k i ......................................
Rubel p a p i e r o w y ..........................................................
Rubel sreb rn y  r o s s y j s k i ............................................
T alar pruski . . • ...................................................
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Uwiadomienie jarmarkowe!
T E O F I L  S E I F E R T

Z KRAKOWA
ma zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, iż na czas jarmarku lwowskiego przybył

z znacznym wyborem:

Paryzkich kaftanów, mantyl i Burnusów,
Chustek fularowych i batystowych ntęzkich i damskich,

Czapek i ręk aw iczek  z im o w y ch ,

P A R F U M E R Y J  F R A N G U Z K I C H  I A N G I E L S K I C H ,
WACHLARZY I UBIORÓW DAMSKICH NA liCOWIi Z PIÓR,

y c m e  o d k i e ' w ' .

oraz innych tak męzkich jak i damskich artykułów.
Magazyn jego znajduje się w Hotelu Angielskim na pierw- 
szew piętrze pod Nr. 68 i 69:

Uwiadomienie.
Doktor  m ed y cy n y  W i l h e l m  T u r t e n t a u b , lekarz 

przyboczny  Je g o  Excelency i  hrabi Mira , oznajmia  niniejszem, 
ze s ta le  zam ieszkał  w e  Lwowie. Mieszka w dom u lir' Mira 
przy ulicy Majera Nr. 6 7 0  na l e m  piętrze  , i o rdynu je  
co  dz ień  od godziny 12tej do l sze j  w po łudnie .

w - W
|  Księgarnia H. W. Kallenbacha. 1

i ma do iluminowania i
QJ |Q
K kilka set Egzem pla rzy  rycin  clicąćy s ię  pod jąć  tej ia 
K  P r:" 'V  raczy się zg łos ić  w tejże księgarni.  (N. 1 2 3 .  1) 5
K  S
3iżSZ5łiH5J5H53E5H5E525Ui5ł5 Z5ZSZSZ5Z5Z5̂ 2SẐ Z52Si5UŁ525ZSZS2S2S2SZ$25£S«

\ 4 l o d y  człowiek życzy sobie  dawać  lekcyje na fortepianie .
S zanow ni  in te resanc i  raczą złożyć sw e adresa  w k s ieaa r  

ni H. W. Kallenbacha.

II A N I) E L S U K I E N N Y

Moritz Sachs, zur Korneokc a Breslau
Maison dr Yoiiveaiiles

(i. ZCZV

I » * w  *  W
18 Hue St. Fiacre

a J L o i E d
21  Jronmottger Lani

a 1’honneur de prevenir de son arrive a LĆOpol pOUl’ la  foire du 12  justju’ au 2 Si 
Octobre avec un riche assortiment d e :

Mantcaux, hournous, mantillcs, Jaquettes soiries, 
lainages, rohes dc Bal et de soiree, Chales des 

Indes, turques et Ternaux etc. etc. \
Le magasin sera dans 1’Hótel cTAngleterre.

U |B*ix marque cii chilfre  coniine et absoluinenf lix.

Moritz Sachs, zur Kornecke a Breslau
?Xc‘« o  iT l tx ic  ( i n i e n  l i a n

przy ulicy dyk* teryalńej. Nro. 02  we L w o w i e ,

za le ta  szanow nej  publiczności świeży t ranspor t  suk ien  w ga 

Unikach na jlepszych ,  jako też l ib e ry jn y ch , m a t e r y c  o h o -  

s t r o i i i i e ,  e l i e n i l l e , l i i h r y .  p i l o t y .  a n g o r y ,  p ó l s t i -  

k t i a ,  b r a s i ł t *  i p o r u  w i e i i n y  na p łaszcze i za rzut ki 

d a m sk ie ,  m ate rye  m ęzkie  nar wierzchnie  su k n ie  i surduty ,  

pantalnny, baje styryjskie . kamizelki francuzkie  i angielsk ie,  ‘ 

aksam itne  i w e łn ia n e ,  krawatki i chustk i  na szyje,  chustk i  ■, 

fu larowe o s t in d y js k ie , angielsk ie  p la id e ,  ko łd ry  w e łn iane,  ; 

- flanele ko lorow e i b ia łe ,  dywany  na posadzki i zaręcza • 

najrzete lnie jszą  us ługę .  (Nr. 119 .  1 — 6.)

Przy placu Dykasteryalnym  pod god łem

L i l l l g
in L oudon

2 1  Jronm otiger Laur

wird die jetzige Lemberger Messe vom 12 — 28 October zum ersten Male 
mit einem reichhaltigen Lager demeuesten Pariser Waaren besuchen, enthaitend:

in P a r is
18 Hue St. Fiacre

Paryżanki już  n a d e s z ły :

STROJE DLA DAM
w ied eń sk ie  i z ag ra n ic z n e , m ianowic ie  w najw ytw ornie jszym  

tegoczesnyrn g u ś c e :  p ł a s z c z e ,  z n r z u t k i ,  m a n t y l e  

j k > rp ę iu * s z e , s t r o j e  r ó ż n e g o  r o d z a j "  n a  g ł o w ę ,  
h a f t y ,  tudzież dla dzieci su k ie n k i ,  ka f tan ik i ,  kamaszki, 

t r ze w icz k i ,  czypeczki i k spuze  z na jp ięknie jsze j  włóczki 

w ełny ,  w rozmaitych ko lorach  z najp ierwszych fabryk k ra ­
jowych  i zag ran iczn y ch ,  k tórych w tymże sklepie  po n a j m a r ­

niejszych c e n a c h  nabyć m ożna. (N r .  1 1 8 .  2  — o .)

(Nr. 10Ó ) Jan Batko V

poleca swójMantel, Bo u mousse, Mantillcn, Jaquettes, O ur-
Ball und Soiree-Rohcn, seidenc nnd wollcne SKŁAD FORTEPIANÓW 
Kleider, iiclil indiselie, tiirkische und Ternaux

•, etc.
Das Magazin befindet sich im Hotel d’Angleterre. ^= ^31 

Der feste , billigsle Preis ist auf jedetu Slttck vermerkl.
Wydawca i odpowiedzialny za redakcyę: W. MANIECKI.

przy itjiry  Pojćzuirk iej w dom u hr. K arnickiego,

ze znacznym  zapasem  for tep ijanów budow y pierwszych m i­

strzów wiedeńsk ich  i parysk ich  i ręczy za d o sk o n a ło ść  i 

t rw a łość  in s t rum en tów .

Przyjmuje, zamówienia na francuskie i angielskie for­
tepiany jako te ł  stare fortepiany w zamian za n o w e , n ie ­
mniej podejm uje reparacyje i strojenie fortepianów.

. — 1 . " 1 ...............
W drukarni zakładu narodowego im. Ossolińskich


